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pasja ZHęfi pańsfiej
w 5 c z ę c i a c h-

Kapisal mi chał KajEa z cDgróbta, pow. łecti. 
€ ? ę ś ć II.

Już zmierzch zapabł świętej nocy, 
Kocę cubów, iwajnej cbwili, 
Kocy, co święci prorocy 
W buchu za nią taf’ tęsfnili.

Wiatr zasjumiał nie wesoło, 
SDrjewo 5 brjemania jbubjone, 
5«tem cisza naoEolo, 
Bo wszystfo w śnie pogrążone.

Jebnaf ciszę Etoś przerywał
W i&etsenianie foto groty, 
Bowiem 5 piersi się wyrywał 
<5łos boleści i tęsfnoty.

Tęsfnilo tam serce Jego, 
Toczył z sobą cięjEie boje, 
Bowiem grzechy łubu wsjego 
Włożył Sam na barEi Swoje.

21 pot frwawy 5 Jego twarzy 
iiefł froplami z Jego cpła, 
£ec? Bóg Jego męstwem barzy
J posila prze? 2lnioła. 

j?otem pomiębjy fr?ewami 
pobc^objilo lubji wiele, 
Wszyscy zbrojni z pochobniami, 
Jubas? frocjył na ich c?ele.

Jebnaf $bawca się nie tai,
Stał, jaE rycerz w zbrojnej sjacie, 
BąeEł śmiele bo zbrojnej ?grai: 
„Kogo prawic wy sjuEacie?" 

„ je?usa 5Xa?areńsEiego“. 
„Jam jest", ojwał s'iy głos pana. 
Przerażeni głosem Jego, 
pabli wszyscy na Eolana.

24 gby z ?iemi powstawali, 
Snów troczyli w zbrojnym s?yEu, 
2lby miłego pojmali 
Wśtób hałasu i tej ErjyEu.

Jnowu jabrjmiał głos Świętego : 
„iój sjufącie przyjaciele?" 
„Jezusa Ka?areńsfiego“.
„Jam jest", obpowiebział śmiele.

Wteby, jat gromem rażeni, 
pabli wsjyscy na Eolana, 
kłosem jego przerażeni 
J nie śmieli pojmać pana.

£ecz Jubasz zwrócił swe Eroti 
Pocałować Ulistrza swego,

Wteby zgtapt bc5 obwłoEi
Bjuciła się na świętego.

K a u E a.
Kieby cię bręczą bolcgliwości
J busję męczą różne przyErości,

(Bby różne boje, bólów puhary 
Ka życie Twoje grożą be? wiaty,

Janoś gorliwie mobly bo Tego,
€0 wiecznie żywię i trjepi mbłego,

Który zdo wzywa w Erjyżu i trwobze, 
pan z nim przebywa na wszelfiej brobje.

m o b l i t w a.
5 pob brzmienia grzechu mojego 
Się moblitwe bo Świętego, 
Smiłuj się, ach zmiłuj, panie, 
t)aj mi w trzYżw mem wytrwanie.

iBby mnie cięjEa boieść tłoczy, 
Wtenczas wznoszę moje oczy 
Ł>o Ciebie, Boga żywego, 
Ty posilasz cierpiącego.

Je?us za wsze grzechy moje 
Pobbał się pob ciężEic ?nojc, 
24 ja ?a me ciężEic grzeclpy 
miałbym czynić tylfo śmiechy?

Kiecl) ?a pr?ytłabem Jezusa 
moja obciążona busja
Wjbyclja bo Cię we bnie, w nocy, 
SDobaj panie mi pomocy. (C. b. n.).

pracuj nab sobą!
Każbemu webług zdolności jego, 

mat. 25, 15.
Są lubzie wierzący, ftórzy gorąco pragnąc Królowi nie<= 

biesEiemu służyć, cierpią nab swoją bezczynnością. Wibzą 
oni rojległość i głębotość ?ła, ftóre należy zwalczać, wibzą 
ogrom pracy, jatą trzeba wyfonać, a pomimo tego nie znaj= 
buja brogi fu spełnieniu tego zabania. Jafi użytet mam ?ro= 
bić z jebynego talentu mego? mam li nawet pewność, iż po= 
siabam talent? myślą oni. W ten sposób nieprzyjaciel wzbu» 
bja wątpliwości w sercu wielu chrześcijan i ube?włabnia ich, 
wzniecając nawet niefieby uczucia ?a?brości. przypowieść o 
talentach przypomina nam, że to jest złem, jeżeli Bóg nie= 
równo rozbzieiił swe bary, to zapewne blatego, abyśmy się 
nauczyli bopełniać wzajemnie niebostatfi nasze. 5 pcw= 
nością posiabasz tafże zdolności, ftóre obowiązany jesteś ?u-' 
ŻytEować, jafEolwicf sfromne oneby były. Bóg żąba, abyś je 
Zużyttował w najlepszy sposób, rv pofotje, wiernie, a jeżeli 
Zajbjic tego potrzeba, przy pomocy bliźnich. Kajważniejsjym 
jest buch, wniesiony bo pracy naszej, nie ?aś ilość pracy 
wyfonanej.
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Tln^Iicy o polsce.
5»ani cjłonEowie ąngielsEiej 3?^Y ®min rwYpowiebjieli 

się w sposób następujący iv"Emcstji stosimfón, polsfo=an= 
gielsEicl;:

„PołsEa, pomiebjiał sit $ilip Dawson, jest Etajem, bo 
ftórego rosjyscy Anglicy cjują się naturalnie prjymiąjaui, a 
specjalnie ci, Etóujy mieli sposobność jmiebjić ja i pojnać 
jej ludność.

PolsEa musiała jwalcjać wiele prjesjEób, a sutces, 
pr?e? nią osiągnięty, wpromabjił w pobjłn? jej msjvstEich 
(lejnych pjcjyjaciół. Co teraj pojostaje, to ‘tylEo ustalenie jau® 
fania bo jej finansowej i politycznej stabilizacji w umysłach 
tyci; msjystEicl;, Etórjy, jaE Anglicy, pragną mibjieć jmar® 
twycl;wstałą polsEę jjebnocjoną i Ewitnącą. polsEa nabal 
ma jeszcze trudności bo poEonywania, lecz wytrwałe dążenie 
bo celu, uczciwość intencyj i polityEa, oparta na poEojowem 
rozwiązaniu jabań, Etóre przeb nią stoją, japemniają jefpo® 
wob jenie.”

Profesor 6. Ł>alton, cjłoneE parlamentu angielsEiego, 
wypowiebział się w ten sposób:

„illam nabjieję, ż® toE 1927 bębjie roEiem mięEsjego po® 
wobzenia i jabowolcnia jarónmo w Polsce, jaE i w całej 
Europie. Itwnjam polsEę nie ja pole bitwy, ani ja państwo 
buforowe, lecz ?a most, łącjący mschobnią (Europę z jacl;ob® 
nią, oraj mniejsze państwa ? wielEiemi mocarstwami w Ka® 
bzie £igi łlarobów. Uważam, je Polacy mają jedyną sposob® 
nóść, bjięEi swojemu historycznemu znaczeniu, swej wrobjo® 
nej genjalności i swemu geograficznemu położeniu, bopomo® 
Żenią w utworzeniu więEsjcgo miębjynarobowcgo jrojumienia 
i porozumienia w barbjiej uporjąbEowanym świecie. 3aEo 
przyjaciel PolsEi i ten, btóry spębjił wiele pamiętnych dni 
w jej granicach. wycjeEuję chwili, gdy ujrzę ©*ła  Białego, 
przobującego w locie (Europy Eu wschodowi bni lepszych 
i szczęśliwszych.”

Wreszcie Eomanbo.t Kenworthy oświabcjył, iż „ma na® 
bjieję, je niebaleEa przyszłość przyniesie współpracę pomię® 
bjY narodem angielsEim a polsEim w celu wjmojenia pro® 
buEcji przemysłowej, oraz dla popierania rojwoju gospobar® 
cjej bjiałalności polsEi, obopólnej Eorjyści narobit angiel*  
sEiego i polsłiego. Budowa nowego portu nab BałtyEiem w 
©dyni jest żróbłem wielEiego zadowolenia bla narobu an® 
gielstiego. przypuszczalnie, gby port ten zostanie wyEońcjo® 
ny, przyczyni się on w wiclEim stopniu bo jwieEsjenia poi® 
sEiego handlu jamorsFtego i rozwoju handlowych stosunfów 
PolsEi z WielEą Brytanją”.

3> § fronifi miasta Dsiałdoma.
(Ciąg dalszy),

W roEu 1776 brobni mieszczanie, Etórjy botąb ogrobów 
warzywnych nie posiabali, nabyli ob jarjąbit folwarEit Księ® 
jybwór na prawach dzierżawnych 1 włoEę oraj 33/i mórg. 
Za zezwoleniem ErólewsEiem. płacili oni cjynsju dzierżawnego 
15 maref urzędowi bomem (Dbsjar ten pobjielono na 50 
djiałeE po 4 lechy.

3bo miasta należało 10 pastwisE bla Erów, wołów i fój 
na taE nazwanym „Bollwiese” albo „Kossgarten”, 1 „ogród” 
w miejscowości zwanej „pierjEa” prjy wodociągach, jwa® 
nych „Koehre”, jedno pastwisEo za lasem sadzonym pob 
Sarnowem nab SjEotówEą. £ąEa, przeznaczona bla burmi® 
strza Kauba, położona pomiędzy rurami wodociągowemi, gra® 
nicjąca z Sarnowem i SjEotówEą, łąEa pisarja magistrac® 
Eiego nab mostem famiennym w lesie sąsiadującym na obsja® 
rach miejsEich- łąEa za „piacEami" położona w granicach 
miasta, łąEa Easjcra miejsEiego w BojFu, przylegała bo Ko® 
morniE i lasEu miejsEiego, łąEa pisarja miejsEiego pob Klęcj® 
fowem prjy jbiornitu wód, taE jwanych „Koehrteich”. Tuż 
jnajbowała sięłąEa nacjelniEa wodociągów taE najwana „Koehr® 
meisterwiese”, pastwisfą pod pierławEą i BurEatem, łąEa woj® 
nego miejsEiego w granicach miasta, 1 rola i łąEa prjy ja® 
gajniEu, dalej prjy lesie w pierjFacl) pod KlęcjEowem, jest 
to ta rola, o Etórą miasto procesowało się z urzędem wój® 
towsEim.

Wspomniane obsjary oddawano uprzednio w djierżawę 
prjez licytację, później jebnaE oddawano je j wolnej ręEi.

©prócz wspomnianych gruntów, posiadało miasto las 
4 włóEowy, nadany doEumenfem z 1544 roEu, oraj past wis® 
En dla Eoni, prjydjielone dnia 21 lutego 1628 roEu we wsi 
Kisiny i KurEowo, j tern jednaE jastrjeżeniem, ■ je gdyby je 
strony polsEiego roojsEa grojiło niebejpiecjeństwo, burmistrz 
jego, Compan, powinien przyjąć bydło do miasta na taE 
długo, dopóEiby wojsFa jupełnie nie odesjły. Tudność na® 
leżności płacić nic bębjie, a otrjyma nawet' 30 mareE tytu® 
łem obsjEobowania. (iDalsjy ciąg nastąpi).

3af ustrjec się grypy?
Sjalejąca ob EilEu tygodni po całej (Europie epibemja 

grypy zwróciła uwagę społeczeństwa na sprawę ustrjcienia 
się ob tej niebezpiecznej choroby.

(Epibemja grypy w formie taE ostrej i silnej, jaE obec® 
nie, pojawia się nieEieby w nieregularnych odstępach czasu. 
W ostatnich bjiesiątEach lat ostre oEresy notowano w la® 
tael; 1850, 1889, 1918 i wreszcie w roEu bielącym.

5e wsjystEich metób i systemów, mających na celu 
ustrzeżenie się przed jarają, najsEutecjniejsjym oEajał sic 
system dietetyczny IcEarja buńsEiego tfinbhebea.

System teu ma prjebewsjystEiem tę bobra zalet®, je jest 
nadzwyczajnie prosty i w Eażbcm literalnie środowisku ba 
się prjeprowabjić bej żadnych specjalnych wysiłEów i naEła® 
bów. polega on na najmożliwsjem uprosjcjeniit odżywiania- 
Jasabnicją podstawą jest dodawanie bo chleba j mąEi nic*  
prjesiewanej pewnej ilości otrębów, uniEanic poEarmów jwie® 
rjęcych, tłustych, ostrych, pieprznych, marynat i zawiesistych 
sosów, a natomiast na odżywianiu się głównie jarzynami, 
owocami i przetworami mlecjnemi.

W ra?ie zachorowania na grypę Eoniecjnc jest bezwjglęb® 
ne odosobnienie chorego, należy też uniEać busjnych i nad® 
miernie ogrzanych loEali. ijS^tę wietrjenie micsjEania, co® 
dzienne dłuższe prjcchabjEi, uniEanie więEszych jbiorowisE 
lubjfich i wresjcie przy Easzleniu, Eichaniu i t. p. osłanianie 
dróg oddechowych chustFą.

ŻJaE zbawiennemi iv praEtyce oEazały się wsEazówEi dr. 
Óinbbcbca, świadczy, że g®YPa w IDanji panuje w formie 
prawie niejnacjnej i dotychczas nie zanotowano ani jednego 
wypabEu śmiertelnego. Kówniej we Włosjccl), gbjie j roj® 
Faju iKussoliniego jaEajano wypieEu chleba białego i wpro® 
wabjono wypieE j mąEi nieprjesianej, grypy niema prawic 
jupełnie, natomiast we ^rancji, spożywającej wyłącjnie białe 
pieczywo, śmiertelność w ostatnich tygodniach wjrosła o 50 
procent.

System dr. Oinbhebea bosEonalc moje być zastosowany 
i u nas.

Sprawy polityczne.
Polska. Sejm postanowił wydać władzom sądowym 

pięciu posłów białoruskich, uprawiających agitację przeciw- 
państwową.

Niemcy. Nowy rząd dr. Marxa, oparty na prawicy, 
zamierza prowadzić akcję wybitnie antypolską.

Anglja wysyła wojska do Chin z powodu rozru­
chów w południowych Chinach.

Chiny. Według doniesień z Pekinu, marszałek Czang- 
Tso-Lin jest rozczarowany ostatniemi propozycjami angiel- 
skienń, ponieważ oczekiwał on pewnego poparcia finanso­
wego, któroby mu umożliwiło prowadzenie wojny przeciw­
ko południowym Chinom. Marszałek zagroził, że armja je­
go, przygotowana już na odparcie ataków wojsk południo­
wych, cofnie się do Mandżurji. Propozycje angielskie nie 
zadowolniły również nacjonalistów chińskich. Dzienniki 
chińskie nazywają propozycje te komedją. Równocześnie 
nadchodzą wiadomości, źe sytuacja znacznie się pogorszyła.

RZECZY CIEKAWE.
Skazanie lotnika w XVI-tym wieku na 

śmierć. W Kremlu w Moskwie znaleziono ciekawe doku- 
rnenta, z których wynika, że pierwszy lotnik żył już w 
XVl-tym wieku w Moskwie. Pewien Rosjanin, imieniem Ni- 
kiczka, przedsięwziął w roku 1560 lot ślizgowy ze szczytu 



Kr. 6 6 a i t t a 31 g z u r s f a 23

wieży Aleksandrowskiej Katedry w obecności cara Iwana 
Groźnego, lot, który mu się szczęśliwie udał. Nikiczka przy­
piął sobie parę skrzydeł do ramion i trzymał duży spa­
dochron, tak, że opuścił się bez żadnej szkody na ziemię. 
Ale ten pierwszy lotnik przypłacił, mimo szczęśliwego wy­
niku, swoją próbę życiem. Tłum, w którym znajdowała się 
także i angielska misja, wybuchnął radosnemi okrzykami na 
cześć cudotwórcy. Ale Iwanowi Groźnemu nie podobało się 
to, a nawet przeciwnie, był produkcją lotnika oburzony. 
Rozkazał go sobie natychmiast sprowadzić i rzekł: „Ten 
człowiek jest czarownikiem, a jego wynalazek to pomysł 
djabelski. Ludzie nie są ptakami i dlatego nie mogą się 
unosić na skrzydłach.“ I rozkazał nieszczęśliwego natych­
miast ściąć. Był to pierwszy męczennik lotnictwa.

Troskliwość u ptaków. Pisma wiedeńskie za­
mieszczają ciekawy opis miłości macierzyńskiej u ptaków. 
Pewna pani, przechodząc przez most na Dunaju, usłyszała 
nagle trwożliwy pisk młodego wróbla, unoszącego się nad 
wodą, który rozpaczliwie trzepotał skrzydełkami, nie mając 
sił dolecieć do drugiego brzegu. Nadaremnie czynił wysiłki 
i zdawało się, że lada chwila wpadnie do Dunaju. Tymcza­
sem w ostatniej chwili nadleciała matka, która, obserwując 
widocznie śmiałą wyprawę małego, pośpieszyła na ratunek 
i zręcznem okrążeniem umożliwiła ptaszkowi spoczęcie na 
swym grzbiecie. Z trudem doleciała do brzegu, dźwigając 
ofiarnie nadmierny ciężar, chociaż życiu jej zagrażało rów­
nież wielkie niebezpieczeństwo.

Dziki ptak porwał i pożarł dwuletnie 
dziecko. W Argentynie w południowej Ameryce zdarza 
się często, że drapieżne ptaki porywają małe zwierzęta, na- 
przykład młode kozy i owce, lecz nigdy do tej pory nie 
rzucały się na człowieka. Niedawno temu kondor porwał 
bawiącego się na polu dwuletniego chłopca. Rodzice, za­
trudnieni pracą, niczego nie zauważyli. Gdy nadbiegli na 
rozpaczliwy krzyk dziecka, zauważyli je w szponach wyso­
ko uniesionego ptaka. Po pewnym czasie znaleziono w gó­
rach szczątki kości i odzieży chłopca.

Gąsienice zatamowały pociąg. W Bawarji 
jeden z dziennych pociągów w szczerem polu napotkał 
przeszkodę zupełnie niespodzianą i niezwalczoną, która nie 
pozwoliła mu się posunąć naprzód. Obok miejsca, gdzie 
pociąg musiał się zatrzymać, znajdowało się wielkie pole 
kalarepy i buraków, niemal całkowicie pożartych przez gą­
sienice, które w nieprzejrzanej ilości wielkim strumieniem 
leżały na torze kolejowym, który najpewniej obrały za wy­
poczynek w drodze do dalszych spustoszeń. Parowóz wje­
chał wprawdzie w sam środek tych niezliczonych miljonów 
gąsienic, ale wszelkie próby maszynisty posunięcia się na­
przód spełzły na niczem, gdyż koła i szyny stały się tak 
śliskie, że o ruchu mowy być nie mogło. Zakłopotany ma­
szynista nie stracił jednak przytomności umysłu, dał kontr­
parę, cofnął się na kilka kilometrów, a nabrawszy rozpędu, 
przejechał całą parą niebezpieczne miejsce.

Zbiór światowy lnu. Według Biuletynu Staty­
stycznego rolniczego i handlowego Międzynarodowego in­
stytutu Rolniczego w Rzymie, zeszłoroczny zbiór światowy 
lnu przedstawia się w sposób następujący: Produkcja na­
sion lnu (w miljonach centnarów) Europa (8 państw) — 
1925 r. ■— 1,8, 1924 r. -— 1,6; Kanada i Stany Zjednoczo­
ne— 1925 r.— 8,1, 1924 r. 10,1; Indje Angielskie 1925 r.
— 5,5, 1924 r. — 4,7; Argentyna 1925 r? — 10,0, 1924 r.
— 11,5. Razem 1925 r. — 34,4, 1924 r. 27,9. Ogólne cy­
fry przedstawiają 10 procent produkcji światowej, obejmu- 
rnując wszystkie główne kraje, produkujące nasiona lnu — 
z wyjątkiem Rosji i kilku krajów Europy drugorzędnego 
znaczenia. Produkcja nasion lnu w 1925 r. jest najwyższą, 
jaką kiedykolwiek zanotowano. Co się tyczy włókna lnia­
nego, to brak jeszcze danych z Rosji, która jest głównym 
krajem, prodującym włókno. Z zebranych wiadomości należy 
jednak przypuszczać, że produkcja tegoroczna będzie wyż­
szą od roku ubiegłego. W innych krajach e uropejskich 
stwierdzono również zwyżkę produkcji włókna lnianego.

Stara piosenfa śrebnio-śląsfa.
(Db Stancji jabę, barbjo sig pocę, 
pobaj mi miło chustecjkg, je sig nią otrę.

3o ci jum nic pobam, bom nic powinna, 
Kiech je ci ją poba 5 ^rancji jebną.

Kie byłoć to cjasu bjiewucb tam miłować,
Jno we bnie, w nocy się „oE>ycyrować“.
Kto ofsycyrfę pro, temu bobrje jest,
Siąbjie na fonifa, przypaść sabliEa, ? parabą jebjic.

5 fraju i ge śmiata.
Djiałbowo. W sobotę bnia 5 b. m. obbyła sic w 

sali óotclu polskiego zabawa tanecjna uczennic fursu go*  
spobarcjego piny barbjo licznym ubjialc publiczności 5 mia= 
sta, a jwłasjeja j powiatu. £>o poloneza, którego prowabził 
p. prof. Sbawib, stanęło j górą sto pat. Sawiono sig bo*  
sfonale aj bo rana. Pofajny czysty bocljób prjeznacjono c?g= 
ściowo na potrjeby fursu, częściowo na funbusz wyciecjfo*  
wy bo Warszawy. 8ufet, ttópy przygotowały uczennice fur*  
su, cieszył sic wielfim uznaniem.

Płośnica. 5 jycia (D c h o t n i c 5 e j S t r a j y p 0= 
jatn ej. IKłoba, bo niespcL a roE bopicro istniejąca w tu*  
tejsjej wiosce, (Ochotnicza Straj pojarna wyfazuje coraz to 
sjersją bjiałalność, mimo wielu trubności, zwłaszcza finan*  
sowych, j ftóremi musi się ob samego początfu swego ist*  
nienia boryfać. poją zwyfłemi ćwiczeniami, ftóre mają na 
celu wyrobienie sprawności w ratownictwie, tutejsza (Ochot*  
nicja Straj pojarna rozwija i afeję na polu oświatowem. 
Sbowobem tego obegranic prjej jej członków w niebjielg bnia 
23 stycjnia r. b. fomebyjfi p. t. „Słajef opętany", po przeb*  
stawieniu obbyła sig zabawa taneczna, powiewaj zarówno 
aktorki jaf i aftorjy bobrze wywiązali się ze swych ról, bla*  
tego tej fomebyjfa ogólnie spobobała sic tym, którzy poś*  
pieszyli na prjebstawienie, aby z jebnej strony trochę sig 
rozweselić, a j brugiej strony aby oEajać tern samem swe 
uznanie bla bezinteresownej i pełnej poświęcenia pracy stras 
jafów. (fi, zachęceni sukcesem zarówno moralnym jaf i ma*  
terjalnym, nie powinni zejść z taj obranej brogi i na niej 
jbobywać sobie równiej zaufanie i ujnanic u tych obywateli, 
ftót?y botąb nie mają zrozumienia bla celów Strajy (Dgnio*  
wej i nie ofajują jej takiego zainteresowania i poparcia, na 
jafie (Ochotnicza Straj pojarna je strony wszystfich obywa*  
teli be? wyjątfu zasługuje.

Warsjawa. 3marł po bługich i cięjfich cierpieniach 
w sanatorium w Kałgcjowie pob lublinem ś. p. Stani*  
sław Sufcrt. pozostawił w głębofim smutfu jonę (Smilję 
Sufertową, rebaftorfg naszej (Bajcty, i bwie ćórecjfi: Wan*  
bjig i Sojcnfę. Srołofi ś. p. Stanisława Sufcrta prjewiejió*  
ne zostały bo Warsjawy i złojone na cmentarzu ewangelie*  
firn w grobie robjinnym w sobotę bnia 12 b. m.

— (Ostatnio bawili w Warszawie bwaj przebstawiciele 
funbacji Kockefcllera. po obbyciu szeregu fonferencyj z prjeb*  
stawicielami rjąbu zaofiarowali oni imieniem funbacji 100,000 
bolarów na bubowg sjfoły pielęgniarskiej w Warszawie. 
Ubjiał sfarbu państwa określono na 400,000 złotych. Kjąb 
równiej prjybjieli obpowiebni plac pob bubowg, ftórej roj*  
poczęcie ma nastąpić w najblijsjym cjasie.

Wyfrycie w i e l E i e g o niemieckiego s j p i e g o*  
stwa na (Bórnym S las fu. 3 Katowic bonosją o wici*  
fiei fompromitacji nicmiecfiej belcgacji rjąbu Kjesjy prjy fo*  
misji mieszanej p. (falonbera na (Bornym Slasfu. (Oto poli*  
cja polityczna aresjtawała w l^atowicach bwócb głównych 
agentów wywiabu niemieefiego, pracującego bla cjłonfa ko*  
misji mieszanej, br. £ufascbfa, jnajbując prjy nich wiele ob*  
ciąjającego materiału politycznego. 2lgenci br. Cufaschfa, 
Złapani na gorącym ślabjie szpiegowskim z bowobami w rę= 
fach, przyznali się bo wszystkiego. Wśrób rozmaitych boku*  
mentów znajbuie się w refach profuratora sąbu ofręgowego 
ciekawa instrukcja wywiaboweja, jaką wręczył swoim agen*  
tom br. Jfufaschef. (Treść tej instrukcji kompromituje rąąb 
niemiecki, ftóremu barbzo ^crle jało na zohybjeniu polityk i poi*  
skiej i francuskiej. łDowoby rzeczowe, zabrane aresztowanym 
szpiegom, wskazują, je Kiemey rozpoczynają jakąś gwałtów*  
ną robotę polityczną przeciwko Polsce, rozpoczynając ob (Bór*  
nego Śląska.

3 ja forbonu.
Sjcjytno. 3araja grypy prjybrała tak wielfie rojmia*  

ry, jc nie jest mojliwem w szfołacb tutejsjych prjeprowa*  
bjić naukę w pełnych rozmiarach- Wyjsja sjfoła bla bziew*  
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cjąt jamtnięta jostała, gbyj 85 ucjennic jest chorych, tatje 
wśrób ucjni gimnajjum stwierbjono 25 chorych na grypy.

©ołbap. W tutcjsjym sierocińcu spaliło się 5*letnie  
bjiecfo. siy ono ja barbjo bo pieca, tat, je ogień
objął sufienti. itpciaj płomień natychmiast stłumiono, tany 
były tat cięjfie, ij bjiecfo jesjeje w nocy jmarło.

4icbe. („Cjycben" powiat olectowsfi). Kiemiectie towa*  
rjystwo młobjiejy, cjyli jańcjarów majursfieh, postanowiło 
urjąbjić jabawy. Jamietjają obegrać „sjtufy": „Kicbo w poi*  
scc“. pismo „llnsere Keimat" pisje, je „sjtufa" ta wyfa*  
jać ma, co jnacją chwalby polaków w cjasie plebiscytu, 
©ruga „sjtufa" „Oeimatlos" prjebstawić ma jańcjarom ma*  
jurstim polstie „brutalności" na ©ornym Śląsku. Wypę*  
bjani tam Kiemcy prjysiygali, je „Kiemcami byli, Kiemcami 
są i jato Kiemcy umierać pragną". W tafi sposób sjerjy 
się na lllajuracl; nienawiść bo polskości i tat wygląba nie*  
mięcia „kultura", ftórą Kiemcy tam sjerją.

W Frankfurcie nab Klonem obbyło się jebranie 
głównego wybjiału jwiąjfu fabrykantów obuwia i cholew, 
pomiębjy innemi sprawami uchwalono wysłać bo cjłon*  
tów okólnik, tu którym fabrykanci jostaną wejwani bo re*  
wijji cen ja obuwie. ^baniem wybjiału jwiąjfu, rewijja cen 
jest foniecjna wskutek pobwyjsjenia jarobfów w prjemyśle 
obuwnicjym. W prostej mowie jnacjy to, je fabrykanci ja*  
prowabją wyjsję ceny ja buty i trjcwiti.

W K i e m c j o c h jest 736,867 i n w a l i b ó w w o j e n*  
nych- Cicjba ta stale się jwiytsja, poniewaj teraj jesjeje 
jgłasjają się rójni lubjie posjkobowani ptjej wojnę j wnios*  
kami o renty.

5 e ś w i a t a.
(Jugosławja. Stypa sjerjy się w strasjliwy sposób 

i jabiera wielką ilość ofiar. Ciejne sjtoły jostały jamfnięte.
5 Ko w n a. bonosją: W pobliju Kiejban banba, jłojona 

. j kilkunastu lubji, jamorbowała brata prejybenta republiki 
litewskiej Smetonc wraj j całą robjiną. Sprawcy bla jatar*  
cia wsjelfich ślabów jbrobni pobpalili bom, w którym bo*  
konano jbrobni i jbicgli.

porabntf eospobarsfL
W i c r j b a fosjykarska (w i 11 i n a). (fiąg bals jy). 

©bmiany niejwyfłej siłv sabjimy prjeciętnie co 75 cm. 
tjąb ob rjębu i co 40 cm. sjtufy ob sjtufi w rjybjie i wteby 
na'morgę jujywamy 18,000 sabjoncf. 3at juj wspomnieliś*  
my, są to cyfry prjeciytne, które, w jalejności ob siły gleby, 
mogą ulegać bóść bujym obchylcniom. W fajbym rajic bają 
juj nowicjusjowi pewną, bóść wyrajną orjentacjy. ©b tego, 
cjy gleba jest więcej, cjy mniej wilgotna, jalejy bługość po*  
ttjebnych sabjoncf. ©la gleby suchej przygotowujemy sa*  
bjonti bługic na 30 cm. (12 cali), ©la jiemi wilgotnej wy*  
starcjy bługość sabjonek na 20 cm. (8 cali) bo inacjej mrój 
wysabji je bo góry. 5 centnara (100 kilogramów) wikliny 
mojna otrjymać prjeciętnie około 3000 sabjonek. Riorąc ina*  
cjej, j 200 bo 250 pybów wikliny śrebniej bługości, otrjymu*  
jemy około 1000 sabjonek prjeciętnie. wstajówef tych mo*  
jemy juj bojść, w jakie ilości i jakiej wikliny nalejy sic ja*  
wejasu jaopatrjyć, by starcjyło nam na jamierjoną planta*  
cję, lub sjfólfę bla prjysjłej plantacji wierjby fosjyfarsfiej. 
prjewajnie pob uprawę wierjby kosjykarskiej prjejnacjamy 
nieujytki, mało prjybatne, lub wcale nie prjybatne pob uprą*  
wę innych roślin, a więc jalewne nabbtjeja rjek, łacby rjecj*  
ne, torfowiska, role sapowatc, kwaśne, mokre, albo tej piaski 
suche, a obległe, gbjie o nawój trubno, bo i tam jesjeje 
wierjba moje bać piękne wyniki. Zile jeben warunek jest nie*  
objowny bla powobjenia uprawy wikliny, a to mianowicie: 
pełne światło słonecjne i britgi, moje jesjeje więcej bający 
się obejuwać w praktyce, je prjy witliniarni nie mogą ros*  
nąć byjewa blijej, jak o 18 m. (30 łokci), ani nie mojna jej 
jakłabać na świejym farcjunfu. pojatem, gbyśmy jbecyboroali 
obsabjić bany teren, musimy jastosować nasje postępową*  
nie bo tego, cjy plantacja nasja jnajbjic się w polojeniu

Wysokiem, cjy tej w nijinie, w porjccju, ulegającem perjo*  
bycjnym jalewom, lub je stałą jasfórną wobą? ©by jafłaba*  
my plantację w jalcwnem porjccju, tam sabjenia normalnego, 
głębokiego (j całkowitem janurjcnicm sabjonfi w roli) musi*  
my poniechać, powóbj, trwaja.ca błujsjy cjas w okresie po 
obcięciu jesiennem witek, a prjcb wypybjenicm nowych l«ro*  
rośli, powobuje obumarcie całkowite wikliny j powobu bra*  
ku bopływu powictrja bo karpy. Jmusja nas to bo ujycia 
metoby mniej korjystnej, bo sabjenia wysokiego j tatiem 
oblicjeniem, aby wierjebołek sabjonki po posabjeniu, lub po 
jesiennem obcięciu wystauoał ponab pojiom najwyjsjego ocje*  
kiwanego jalcwu. W tym wypabku nie uprawiamy całej roli, 
lecj jbejmujemy płytko pługiem murawę na krjyj, w obstę*  
pach co 1 metr. W jiemię jabijamy je na 30 cm. głęboko, 
a w górje jostawiamy tyle, aby jalew nie pokrył wierjchol*  
ków. Ka takie sabjonki ujywamy jarówno stare gałęjie, jak 
i gałąjki silne, bwu i trjylctnie. <te ostatnie nawet rosną 
jbrowiej. 11 góry obcinamy sabjonkę głabko, jaraj po nab 
jbrowem, wyrajnem ocjkiem. (Tam, gbjie woba stoi w roli 
bługo, stosowany bywa sposób następujący: ©bcinamy płu*  
giem pasy jiemi, sjerokie na 90 cm. (1 i'pół łokcia) i co 
britgi pas wykopujemy rów, głęboki na 45 cm. (18 cali), a 
jiemię wyrjucamy na pas ominięty i w tę jiemię sabjimy wi*  
klinę j bwócb stron, ponab rowami. Wygląba to na sjereg 
barbjo wysokich jagonów. ©cjywiście wsjystkie te rowy łą*  
cjymy na końcu rowem poprjecjnym, obplywowym. (Jest to 
metoba w banycl; warunkach barbjo praktycjna. Takie plan*  
tacjc najlepiej jest jakłabać w jesieni, gby rola jest sucha, 
©cjywista rjecj, je w pobobny sposób mojna postępować 
tylko tam, gbjie rola cjęsto stoi pob wobą, lub tam, gbjie 
pojiom roli bywa cjęsto tylko na kilka cali wyjsjy ob po*  
jiomtt woby w lecie. ©bmiany wierjby, jbatne bo takich ll= 
praw, są: Ronopianka i Rokicina, cjyli Rojmarynowcowa. 
Ka glebach nic tak mokrych, ‘Ke jebnak kwaśnych i sapowa*  
tyci;, Pl'5Y wykonywaniu koniecjnej regulówki pob wikliny, nie 
rojrjucamy jiemi, wybobywanej j rowów, płasko, lecj j u*  
mysłu ukłabamy ją w jak najwyjsje kupki i na wierjchol*  
kach tych kupek sabjimy sabjonki wikliny, ©bok tego jabiegu 
musi być obprowabjoną rowami woba stojąca. (Jejeli w ta*  
kici; połojcniacl) jnajbuje się na spobjie roli tak jwana ru= 
ba, to i witlina tam sic nic utrjyma. W tati sposób osu*  
sjanc torfowiska stanowią bosfonały teren bla plantacji wi*  
kliny, ale tylko w takim wypabfu, gby nie są jbyt głębokie, 
tat, je korjeń wierjby sięgnie łatwo bo nijej połojonej gliny 
lub piasku. IV warunkach gleby więcej normalnej rabjimy 
sobie całkiem inacjej i tu bopiero jacjyna się uprawa wła*  
ściwa. ’ (C. b. n.).

Ujsoły
© o r a b j i ł.

pewnego raju gospobarje wykopali ból w lesic i jła*  
pali wilka, który wiele bobyttu jnisjcjył. Karabjano się, ja*  
kąby wilkowi jabać pokutę.

— ©jenić go - obejwał się pewien gospobarj, który 
miał jony sekutnicy — to najwiyfsja fara!

Wet ja wet.
©o apteki wchobji powrojnit i jąba trucijny.
— Kie mogę wam sprjcbać, bobyście się struć mogli— 

powiaba aptefarj.
W kilka bni potem'prjyebobji aptefarj bo powrojnita, 

jeby tupie kilka powrojów.
— Kie mogę panu sprjcbać — powiaba powrojnit — 

bo mógłby się pan powiesić.

„©ajeta Klajursfa" i „K o w i n y“ pisma, po*  
święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobją co nie*  
bjicly. prenumerata tosjtuje micsiycjnie 60 grosjy, ja prje*  
słanie bo bomu 10 grosjy, rajem 70 grosjy. co wynosi 
kwartalnie 2 jłote.
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